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(Z  francuzk iego).

Frzez  d łu g i  czas  r o l n i c t w o  w e  F r a n c j i  p o d le ­
g l e  ok o l i c z n o ś c io m  i z a s t a r z a ł e j  dok t r yn i e ,  d o ­
p ie ro  p r a w i e  za dni  nas zyc h ,  p r z y b r a ł o  pos tęp  
więc e j  r a c y o n a ln y  i w większe j  b ę d ą c e j  ha rm on i i  
z o ś w i a t ą  i c y w i l i z a c j ą .  W p r o w a d z a j ą c  j e d n a k  
u le p sze n i a  w s p o s ó b  u p r a w y  z iem i  i r o z p o ś c i e r a ­
j ą c  ś w i a t ł o  na ro zm ai t e  g a ł ę z i e  p r z e m y s ł u  r o l n i ­
cz ego ,  w n e t  s p o s t rz e ż o n o :  że u d os k o n a le n i e  zasad  
i n a j s zc zę ś l iw sz e  za s to s o w a n ia  f ak tów,  o d k r y ty c h  
p r ze z  nauki  f i zyczne a lbo p r zy r o d zo ne ,  nie s a m e  
s t a n o w i ł y  e l e m e n t  po s tę pu  p e w n e g o  i r ę ko jm ię  

p o m yś ln e j  p r z y s z ło ś c i ;  że obok  t ego  p o t r z e b a  b y ­
ł o  z e b r a ć  ws zys tk ie  wypad k i  g ł ó w n e  do św ia dc z eń ,  
j a k o  s ię  w  p r ak ty c e  o k a z a ł y ;  t a k o w e  u p o r z ą d k o ­
w a ć ,  n a z n a c z y ć  im s tos unk i ,  g r a n ic e ,  n a s tę p s t w a  
i z t e g o  u tw o r zy ć  zb ió r  nauk i ,  k l ó r a b y  m o g ł a  
p r z y ś w i e c a ć  p o s tę p o w i  ro ln ika ,  od p i e r w s z e g o  
k r ok u  j e g o  w za w ó d  ro ln iczy,  j ako  t eż s t a ć  się p o ­
c h o d n i ą  dla  t e go ,  kto  z e s t a r z a ł  s ię p rz y  sa m ej  
p r a k t y c e ,  u s t a l i ć  w r e s z c i e  w o p e r a c y a c h  j e d n e ­

go i d r u g i e g o  p e w n o ś ć  p o w o d z e n i a  i j edn os t a j -  
n o ś ć  w d z i a ł a n i a c h ,  k t ó r e  n ie  i s t n i a ł a  d o t ą d .  
Z d rug ie j  s t r o n y  po s tę py  nauk  ek on o m ik i ,  p o z w o ­
li ły t akże  z s w o ic h  teory j  po cz yn ić  szcz ęś l iw e  z a ­
s to s o w a n ia  w p ro du k cy i  ro ln icze j  a z f ak t ów  
g ł ó w n y c h ,  d o ś w i a d c z e n i o m  p o d d a n y c h ,  z w n i o ­
s k ó w  k t ó r e  r o z u m o w a n i e  z t ą d  w y p r o w a d z i ł o ,  j a ­
ko też z za s to s o w a ń  p rze z  e k o n o m i ą  p o l i t y c z n ą  
d o s t a r c z o n y c h ,  wy r o d z i ł a  się n o w a  g a ł ę ź  nauk 
a g r o n o m i c z n y c h ,  k t ó r ą  n a z w a n o  A d m i n i s l r a c y ą  
Wi e j sk ą ,  E k o n o m i ą  czyli  A d m i n i s t r a c j ą  ro ln i ­

czą.
A d m in i s t r a cy a  Wi e j ska ,  o p a r t a  na na j l epszych  

p r z e p i s a c h ,  s t a n o w i  dzi ś  g ł ó w n ą  p o d s ta w ę  d o ­
b r e g o  r o l n i c t w a .  N apr óżn o  w sz ak że  p r z y j ą ł b y  
kto na jb a rd z ie j  w y c h w a l o n y  s ys te m  g o s p o d a r ­
s tw a ,  n a p r ó ż n o  t r z y m a ł  się p o s t ę p o w a n i a  najwię-  
cćj  s tw ie rd z o n e g o ,  i tak ich k tó r y ch  w y p ad k i  o k a ­
z a ły  s ię  sz cz ęś l i w s ze m i ,  n ie  będz ie  m ó g ł  s p o ­
d z i e w a ć  się s t a ł e g o  p o w o d z e n ia ,  j e ś l i  z a r z ą d  s u ­
r o w y ,  u za sa dn i ony  i pun k tu a l ny  nie będz ie  k i e r o ­
w a ć  k ro kam i  j e g o  w z a w o d z ie  tym tak  obf i tym 

w p r z e c i w n o ś c i .
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Owóż nauka zarządu  gos podarczego  uczy nas 
zawczasu,  j ak  pos tępowa ć  mamy,  abyśmy mają t ­
ku naszego  w przeds ięwzięc iech  mnie j pe w n y c h  
nie narażali ;  uczy. jak ważyć nakłady,  j ak  j e  m ie ­
rzyć z potrzebami,  jak zapewniać sobie  ś rodki  r a ­
tunku,  obl iczać koszta i wydatki każdego p r z e d ­
sięwzięcia,  oceniać  korzyści ,  s pr aw dz ać  st raty,  i 
unikać pomyłek;  tudzież za s ła n ia ć  się od zawodu 
w  czynionych w y rach o w an ia ch .

Ona także wskazuje jak r o z u m o w a ć  i p rowa- 
wadzić o peracye ,  ażeby spokojn ie  poświęc ić  .się 
ulepszeniom,  k tórych  wypadki  możemy wcześn ie  
przewidz ieć  i obliczyć,  i nakoniec ,  jak zdać sobie 
ra chunek  liczebny z przeds ięb ie rs lwa ,  zarządu  i 
pracy.

Aby zaś tern więcej  dać poznać  użyt eczno ść  i 
korzyśc i  dobrej  Ądmjnistrącyi ,  przejdźmy n iektó­
r e  g ł ó w n e  u w a g i n  a i eż ące  do t ego p rz e cłm i irtu.

Do prow adzenia  p r z e m y sł u  rolniczego,  p o t r z e ­
ba  niekiedy znaczne  posiadać kapitały.  Kapi ta ­
ł o m  na nakłady  produkcyjne  przeznaczonym,  nie 
można  ki lkokrotnego w ciągu roku nad awa ć  
obro tu ,  tak jak to ma miejsce w przeds ię wz ię ­
c iach  rękodzielniczych i handlowych; t rzeba po 
większej  części  roku ca łego ,  aby na kł ad  swo ją  
ob ie g ł  metę:  z tąd też musimy większe czynić n a ­
k łady,  aby z r ów na ć  zarobkom w innych d z ia ła ­
niach p rzem ys łow ych o t rzymywanym,  bo szczu ­
p ł e  są  granicę  korzyści ,  j akich mamy p ra w o  s p o ­
dz iewać się po industry i, k tóra  odd z ia ływ a na 
produkcyę  rolniczą.

Z powodu znakomitej  liczby p r o du cent ów ,  s t a ­
ł e g o  zaopa t rywania  targów, wielkiej  konkurenc j i  
z p roduktami  rolniczemi , konkurencyi  w jakiej 
nawe t  obcy mają  udz iał  pod pewnemi  w arun ­
kami,  p rodukta  s to ją  zwykle w cenie,  bardzo m a ­
łym ulega jącej  zmianom,  a k t o r a  n i e w i e l e  prze ­
wyższa jąc  koszta nakładu ,  wydaje  tylko bardzo 
mierny  zysk rolnikowi  i nizki p r o c e n t  od kapi ta ­
ł u  n a k ła do w ego ,  lub na pokryc ie  s t r a t  p rzypad­
kowych.

Jakkolwiek  rozmaite  ga łęz i e  g o sp o d a r s t w a  
ziemskiego czynią  coraz pos tępy,  k tóre  chw yta ć

należy aby je zas to sować  w zami erzonych  u l e ­
pszeniach,  zda jących  się być oparlemi  na wyrezo- 
n o w a n j c h  zasadach  i doświadczeniu ,  w p r o w a ­
dzenie jednak  nowośc i  w. zak ładz ie  gospodarskim 
wy m a g a  takiej roz tropnośc i ,  tyle czasu próbo m i 
dociekaniu pośw ięconego,  a n aw e t  takich zal iczeń 
znacznego  kapi ta łu ,  że po większej  części t rudno 
jest  zdecydować  się n aw e t  przy wiadomośc iach 
naukow ych i postępowych,  aby wziąć się do nich 
i p rzy jąć  takowe; owszem,  wrazie braku zasobów,  
wolemy t rwać  w zas ta rza łych  zwycza jach ,  c h o ­
ciaż mniej p rzynoszących  korzyści,  a które zw y­
kle za trzymują  rolnika na niższym stopniu,  wzg lę­
dem innych pro duc en tó w popędowi  u leg łych .

Niedokładność  dróg  kommunikaćyjnych ,  c ięża ­
ry skarbowe (cha rges  f iscales)  brak kapita łów,  
cena  w y g ó r o w a n a  tych k tóre  przychodzi poży- 

-cTryćps ta w i aj ą  nier az w r o l n i c t w ie świat łe  i czyn­
nie prowadzonem,  ważne  przeszkody,  które k r ę ­
pują przemysł ,  zw iększa ją  wydatki  i koszta p r o ­
d u k c j i ,  a śc ie śn ia ją  korzyści .

Większa część  produktów bru tto  w rolnictwie,  
z naczną  bardzo za jmują  objętość,  zbyt ciężkiej są  
wagi  i nie mogą ,  ogólnie mów iąc ,  s tosownie  do 
war tośc i  swojej  przeda jnej ( va le ur  vena le )  dla 
wielkich kosz tów t ranspor tu  być z zyskiem daleko 
wyse ła nemi ;  przez to zmniejsza się liczba ta rgów,  
gdzieby produkta p o s ł a ć  można i gdzieby je  le ­
piej z ap ł acono ,  z ląd  się zmniejsza l iczba konsu­
mentów.

Podzia ł  pracy,  który w zm ag a  zamożność  p r o ­
ducenta ,  zmniejsza koszta produkcyi  a któremu 
p r z e m y s ł  rękodzielniczy i sztuki winne  s ą  tyle c u ­
dów,  tylko w większych gospo da rs t wach  stanowi  
przewagę .

Przy w a r u n k a c h  nadzwyczajniej szych,  p r z e d ­
s iębiorca  j akk ol w ie k  uzdolniony,  czynny i p r z e ­
myślny,  c h c ą c  zar ządzać  korzystnie go sp oda r ­
s t wem ,  takow e musi mieć  przyna jmnie j  ś redniej  
obsz ernoś c i ,  zawody wzra s ta ją ce  w przeds ięb ior ­
s twie ,  w miarę rozwi jan ia  się onegoż  t rudność k a ­
p i ta łów ,  obawa kapi ta l i s tów w powierzaniu  ichr 
ro ln ic tw u,  przyczynia ją  się do ograniczania  prze-
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mysło przeds iębiorcy i zmusza ją  go p o p r z e s t a ­
wać  na zyskach miernych,  wtenczas ,  gdy r ęk o ­
dzielnik i handlujący oparci  na kredyc ie  prawie 
nieogran iczonym n ie z n a j ą i n n y c h  g ran ic  dla s w o ­
jej pracy i spekuiacyi ,  nad roz c ią g ło ść  targu k tó­
ry sam sobie umie ją  o twierać,  przy szybkiem spo- 
t rzebowaniu i konkurenćyi .

Wszystko zalein w przemyśle rolniczym w y ­
wiera z jednej  s t rony,  w p ł y w  na mnie j sz ą  cenę  
zysków, a z drugiej  śc ieśn ia  je w szczupłym  
obrębie,  wszystko zatem wskazuje,  wszystko zn ie ­
wala do skrupula tnego  oceniania okol iczności ,  
które n a  pr o d u k c ję  w p ły w a ją ,  do po ró w na ń nu ­
merycznych  korzyści ,  jakie ten ł u b ó w  pr ze m ys ł  
p rzeds tawia,  ten lub inny system; do śc i s łe go  w a ­
żenia wszelkich ś rod kó w  w dojściu ja k i e g o k o l ­
wiek rezultatu,  j e dnem  s ło w e m :  wszystko naka ­
zuje, ażeby w zarządzie z ręcznym,  akura tnym  i 
śc i s ły m ,  skrupula tnie  mierzyć zmiany powodzeń  
i zysków, do których ma prawo cz łow iek  p r a c o ­
wity,  jako nagrody za prace  i przemysł .

W zogólowaniu  zasad Adminis t rac j i  rolniczej 
uważa li śmy,  że na jp ie rw szym  obow iąz kie m tego,  
kto chce  się oddać gospodars twu wiejsk iemu,  jest,  
aby z w ró c i ł  u w agę  na siebie samego  i zbada ł  czy 
ł ą c z y  w sobie przymioty w ym aga ne  po przedsię- 
bie rcy tego zawodu.  Drugim obowiązkiem jest  za ­
j ąć  się wyszukaniem i nabyc iem stosownej dla s ie ­
bie własnośc i  g runtowej ,  lub dzierżawy; nas tę ­
pnie winien j ą  uo rg an iz ow ać  we wszystkich 
sz c z e g ó ła ch  podług  przepisów,  k tóre  nauka po­
daje,  a dopiero zarządzać  nią w sposób n a jo dp o­
wiednie j szy  swoim zasobom,  widokom i interes- 
sowi.

Warunki  dopiero  przytoczone  bę dą  przedmio­
tem następnych  ty tu łó w ,  zanim jednak do nich 
przystąpimy,  sądz imy pot rzebnern dodać  jeszcze 
n as tę p u ją cą  ogólną  uwagę:

Produkcya rolnicza j e s t  to zagadn ien ie  ob sze r ­
ne, podleg łe  n ieskończennie  rozmaitym kombina- 
cyom i rozwiązaniom,  w k tóre  wchodzi  znaczna 
l iczba żywiołów nie tylko różnych pomiędzy s o ­
bą, ale samych p rzeksz t a ł ca j ących  się p od łu g  na­

d e r  wielu okoliczności p rzypadkowych,  n ie p rz e w i­
dzianych i często bardzo trudnych do oznaczenia  
i ocenien ia ,  i dla tego,  to co je s t  p rawdą  dla je-  ' 
dnego kraju,  nie jes t  n ią  dla drugiego;  co jest  do­
brem i korzys tnem dla jednej  okolicy,  nie stosuje 
się do innej, co można  z zyskiem przeds ięwziąć  
w jednym folwarku,  bywa ze s t r a t ą  w drugim,  na­
wet  sąsiednim,  co uda ło  się w je dnym  roku,  nie 
udaje w następnych;  nakoniec,  co było zysko- 
w n em  w pewnym czasie przestaje niem być pod 
w p ł y w e m  innych okol iczności .

W takim stanie  rzeczy nie było dla nas ł a t w e m  
wykazać wszelkie wpł ywy n ieskończenie  zm ie n­
ne, od k tórych zależy produkcya rolnicza,  tak pod  
względem praw natury,  jak pod względem ś r o d ­
ków mechanicznych  i ekonomiki ,  zawi s ły ch  od 
woli cz łowieka ;  dla lego więc  myli łby się ktoby 
zasady przez nas podane  u w a ż a ł  zupe łne mi .

Naszem s ta ran iem było g łów nie ,  ażeby w p r z e d ­
miocie tak skomplikowanym podać  data środkują­
ce i ogólne, które mo gł yby  s łu żyć  za linię w y ­
tkniętą,  pomiędzy l icznemi drogami  w ro ln ic twie  
pos tępowem wp rowadzonemi ,  zos tawia jąc  ro ln i ­
kom wspieran ie  się przenik l iwośc ią  i zdolnośc ią  
indywidualną  p o d łu g  miejscowośc i ,  czasu i o k o ­
l iczności;  co bywa najkorzyslniejszem wskazać;  
oraz jak mają pos tępować  w ocenieniu korzyści ,  
usunięciu n iedogodności  i zawad,  i jak sobie zdać 
rachunek  z pomyślnych wypadków albo z p rz e c i ­
wności  w ca łe j  sery i swojego dz ia łan ia  (a).

Dodać jeszcze  tu wypada ,  iż przedsiębiorca 
p r zem ys łu  rolniczego powinien pojmować,  k ie ro­
wać  i c z u w a ć  nad wykonaniem o p e r a c j i  i prac,  
których przedmiotem j e s t  p rodukcya rolnicza.

Dla pojmowania i kie runku c a l e m  przeds ięb ie r -  
s tw em ,  winien w sobie ł ą c z y ć  g ł ó w n e  warunki ,  
k tóre  uczynić go mog ą  zdolnym, za b ie g ły m  
w rozwijaniu produkcyi .

(a ) W  tvm cela napisane je s t  w  języku naszym dzieło.- 
S z tu k a  U rządzan ia  G ospodarstw  JFicjskich i tf  d. W arsza ­
wa 1S44 r .  Red.
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Te warunki  dz ielą  się na dwie ka tegorye ,  b a r ­
dzo od siebie różne;  j edne  są  czysto osobiste  i 
s tanowią  dla niego jak  ekonomiśc i  nazywają za ­
sób przem ysło w y , zdolności, kap ita ły , nie m a terya l- 
ne ( immater ie ls^,  takiemi są:

Wiadomośc i  t eoretyczne i p rak tyczne ,  życ ie  
czynne,  pracowitość,  og lędność,  za m i ł o w an ie  p o ­
rządku  i t. d. Inne warunki  odnoszą  się do stanu

m a j ą t k o w e g o  i dóbr,  i s t a n o w ią  to, có nazywa się 
kap ita łem  n a rzę d z i przem ysłow ych , w artości mate- 
ry a ln ych , j ak iemi  są:  p ien iądze ,  mają tek  n ie ru­
chomy i ruchomy.

Każda z tych ka tegoryi  zas ługuje  na szczególne  
uwag i ,  zamieszczone  w nas tępujących  rozdzia ­
ł a c h  (a) .

W ychów  zwierząt domowych,
Zdania znakom itszych  gospodarzy n ie ­
mieckich o wychowie  zw ierząt  d o m o ­

wych.
(Dalszy ciąg).

Linke radzi w y b r a k o w a ć  wołu gdy ma lal 8 a 
na jwięcej  9, a to dla tego żeby go korzystniej  do 
opasu sprzedać  by ło  można.

Schw eitzer  także mniema że tylko w okol icach 
gdzie nikt się nie trudni od chow yw ani em  w o łó w  
używaćby ich można było do pracy d łuże j  nad 7my 
rok ich wieku.

Bose radzi  t rzymać  w o ł y  tylko cztery lata,  czyli 
ponieważ  on zaczyna ich u ży w aćd o  roboty d o p ie ­
ro po skończonym czwar tym roku ich wieku, zatem 
pracuje niemi dopóty aż ukończą  S lat wieku;  a 
w ł a ś c iw ie  dwa lata tylko używać ich radzi ,  gdyż 
po  części sprzecznie  sam z s o b ą  mówi:  że w o ły  
do opasu  i utuczone  najlepiej  b yw a ją  p ł a c o n e  
gdy 6 lat mają.

To jednak  zdanie  podziela także Burger-, mówi 
on: „ W o ł y  ro sną  wprawdzie  aż do lat  dziesięciu 
i szczególniej  zda tne  są  do pracy  aż do dw una­
stego i cz te rnas tego  roku ,  ale lak d łu go  zat rzy­
mują  je tylko tam, gdzie nie mają  gos podarze  w ł a ­
snego  przychówku; kto zaś sa m  d oc ho w uj e  się 
w o łó w ,  sprzedaje zwykle r obocze gdy ma ją  sześć  
lat, lub s tawia  je do opasu .“  Tegoż zdania jest  
Veit, choc iaż przeciwko takiemu pos tępowaniu ,  
mianowicie gdy ważne  nie znagla ją  do niego p o ­
wody,  s łuszne zarzuty uczynić można.

Wcześn ie  na wiosnę przed rozpoczęc i em się 
w polu roboty woły  lepiej żywić  zaczynać należy; 
t rzeba im da wać  sieczkę ze zgoninami i z p r z y d a ­
tkiem także trochy  szro towanego  ziarna;  s z c z e ­
gólniej  zaś w czasie roboczym przydatek szrotu 
koniecznie  jes t  w o ło m  roboczym p ot r zebn y .  
W zimie,  gdy wypoczywają,  dosyć j e s t  dwie  g o ­
dzin dla popasu  wo łu ;  lecz w jes ieni  i na wiosnę ,  
gdy rano  i po po łudniu  do pracy s ą  używane,  po ­
dobnież latem w dni g o rące ,  t rzeba im dać w y p o ­
c z ą ć  przez  trzy godziny w czasie popasu.  W e ­
dług  Schw eitzera  w o ł y  w połu dni e  powinny o pó ł  
godziny a naw et  o godzinę mieć dłuższy odpoczy­
nek niż daje się koniom.

Kleemann. Czas dz ienne j  roboty w o łu  jes t  o 
godzinę krotszy'od  czasu roboty konia,  gdyż o ty­
le więcej  po t rzebuje  go w ó ł  do należytego na k a r ­
mienia  się, a więc p ra c u je  on latem tylko godzin 
10, w jesieni  i na wiosnę  9, a w późnej  jesieni  i 
w zimie tylko po 7 godzin na dzień.

W alther, Beckm ann  i inni usilnie zalecają aby 
oszczędnie i wyrozumia le  używać  w o ł ó w  do p ra ­
cy,  mianowic ie  podczas  u p a ł ó w  lałem, a przeto 
daw ać  im wtedy odpoczynek  wcześniej  a zaprzą-  
gać je  do roboty później.

Veit. Organy oddychania  szczuple jsze s ą  i 
mniej  do sk o n a łe  u w o ł u  aniżeli  u konia,  a więc i

(a) Jest  to niejako wstęp do dziełka: O adm in is tracji 
wiejskiej, którera literaturę  naszę ro ln iczą  należałoby w zb o ­
gacić. Red.
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d ł u g i e  n a t ęż en ie  w p r a c y  sz ko d l iw sze  j e s t  d la  w o ­
łu  niż dla konia ,  z t ąd  też p o c h o d z ą  częs t sze  i n i e ­
be z p i e cz n ie j s ze  c h o r o b y  p ł u c n e  u w o ł ó w  niż u 
konia.  Na w p ł y w  także p o w ie t rz a ,  na j e g o  z m i a ­
ny czulszy j e s t  w ó ł  od konia ,  a za te m nie tak ł a ­
two znos i  u p a ł y ,  z i mn o  i s ło tę ,  s z cze gó l n ie j  p r z y ­
kre,  z i m n e  wiat ry ;  a za te m  o sz cz ęd za ć  go i f o l g o ­
w ać  mu wtedy  należy ;  n a d e w s z y s t k o  szkodzi  mu 
zbyt  wie lk ie  z m ę c z e n ie ,  u t r u d ze n ie  p o d c z a s  u pa  - 
ł u ,  i n a g ł e  pęd z en ie ;  w c z e m , t a k ż e  z g o d n e  s ą  zd a ­
nia B urgera  i P a b s ta  w o gó ln o śc i ;  jak to mów i  o s t a . 
tni: w ó ł  nie mo ż e  tak d ł u g o  i bez o dp o cz yn ku  
p r a c o w a ć  j ak  koń ,  na j lepie j  j e s t  z a p r z ę g a ć  go i 
d o z w a l a ć  mu o d p o c z y w a ć  na p r z e m ia n ;  dla t ego  
sądz i  że nie na leży  u ż y w a ć  w o ł u  d z i en n ie  do c i ą ­
g łe j  p r ac y  d łu ż e j  nad  9 go dz in ,  a  tylko n a p r z e ­
mian  p r a c o w a ć  nim m o ż n a  11 do 12 godz in .

S ch w eitzer  także z a l e c a  aby w o ł y  cz yś c ić  co 
tydz ień  p r z y n a j m n i e j  r az lub dw a  razy,  cho c iaż  
d r a ż l i w o ś ć  skó ry  mnie j sza  j e s t  u b y d ł a  niż u koni,  
i j a k  u w aż a  Veit b y d ł o  s ię  n ie  poci .

S ch w eitzer  i h bolom, j a k  w  o g ó ln o śc i  wie lu s a ­
sk ich  g o s p o d a r z y ,  j a r z m a  c z o ł o w e  p r z e k ł a d a j ą  
nad  j a r z m a  p i e r s i o w e  i nad c h o m ą t a ;  pod o b n i e ż  

i W ulther  m n ie m a  że w ó ł  j a r z m o  c z o ł o w e  
c i ą g n i e  s w o b o d n ie j ,  p o s t ę p u j e  spor ze j ,  lepiej  o p ę ­
dza  s ię  p r ze d  o w ad a m i ,  w y g o d n ie j  być moż e  
u pr zę g an y  wed  ług  s w e j  wie lkośc i ,  s i ły  i t. d. P o ­
d w ó jn e  j a r z m a  nie u c h o d z ą .

P a b s t  r ó w n i e ż  są dz i :  że p r ze z  c z o ł o  id ą c e  p o j e ­
dyn czo  p i l ś n ią  w y s ł a n e  j a r z m a  s ą  na j l ep sz e ;  
p r z e k ł a d a  on j e  nad  c h o m ą t a ,  k tó r e  z r e s z t ą  także 
s ą  d r o ż s z e .

[/'Schulza  także w o ł y  u p r z ę g a ń e  w p o j e d y n c z e  
j a r z m a ,  a tylko k r o w y  w lekkie  c h o m ą t a ,  j ak  to 

w  ogó lno śc i  p o d ł u g  Linke p r a w i e  p o w s z e c h n y m  
j e s t  z w y c z a j e m  w S a k s o n i i .

Schm alz , B u rger i  Veit, za ś  s ą  p r z e c i w n i  u ż y ­
w an iu  j a r z m a  i z a l e c a j ą  r ac ze j  c h o m ą t a ,  gdyż tu 
l inia p o c i ą g u  idzie p r z e z  p ie rs i ;  tak s a m o  u t r z y ­
m u je  Bose i  Bec/nnann. Inni  np.  S ck lip f, s ą  t e m u 

p r z e c i w n i  j ak s ię  zda je  nie bez g r u n t o w n e j  p r zy .  

cz yn y ,  gdyż c h o m ą t a  p o c i ą g u  w o ł o w i  byn a jmn ie j

nie  u ł a t w i a j ą ;  i dla t ego  oni  p o c z y t u j ą  c h o m ą t a  
r a c z e j  za u p rzę ż  p i ę k n ą ,  p o z o r n ą ,  j ak za p o ż y t e ­
cz n ą .

W ehherlin  t akże  p r z e c iw n y '  j e s t  c h o m ą t o m ,  
gdyż c a ł y  p ie r s i ow y  s k ł a d  w o ł u  nie  j e s t  o d p o w i e ­
dni t emu ro d z a jo w i  uprzęży ,  i p o d o b n i e  j ak P a b st 

p o je d y n c z e  j a r z m o  u w a ż a  za s t o s o w n i e j sz e .  G ł ó ­
w n a  s i ł a  w o ł u ,  j a k  u w a ż a  Z e lle r , j e s t  w musz ku-  
ł a c h  j e go  szyi ,  k tó r ych  w ł a ś n i e  u ży w a  b e z p o ś r e ­
dn io  w j a r z m o  b ę d ą c  za p r zę ż o n y :  p rze z  w ł o ż e n i e  
uprzęży  na p ie r s i  o d e j m u j e  s ię  w o ł o w i  w ię ks zą  
c z ę ś ć  uży teczne j  s i ły  j e go .

Niektórzy j e d n a k  m n i e m a j ą ,  że  p r zy na jm n ie j  

dla k ró w,  j ako  m a ją c y ch  d ł u ż s z ą  i c i e ń s z ą  szyję,  
c h o m ą t  b y ł b y  s t o s o w n i e j sz y m  z a pr zę g i em .

S p r z ę g a j ą c  w o ł y  w p a r ę ,  t r zeba  m ie ć  w z g l ą d ,  
r ó w n i e  j a k  u koni ,  na ich t e m p e r a m e n t ,  dla  t e go ,  
ile m o ż n o śc i  d o b i e r a ć  ich t r zeb a  w r ó w n y m  w i e ­
ku; r ó w n y ,  sp o r y  k rok j e s t  g ł ó w n ą  rze cz ą .

K r  o w y .

Bloch , S ch w eitzer  i  Koppe, p r z e d e w s z y s tk ie i n  
z a l e c a ją :

1) aby u n ik a ć  p r ę d k ie g o ,  n a g ł e g o  p r ze j ś c i a  od 
su c h e j  do so c zy s t e j  paszy ;

2 )  a b y  p r z e s t r z e g a ć  ś c i s ł e g o  p o r z ą d k u  w ż y ­
wieniu ;

3 )  aby czys to u t r z y m y w a ć  ż ł ob y ;
k )  i r ó w n i e ż  żeby c z y s t e  b y ło  p o s ł a n i e  i l e g o ­

w isko .

Płoch  j e s t  zd a n i a ,  że j eże l i  k r o w a  od m ł o d o ś c i  

w o b o r z e  j e s t  u t r z y m y w a n a  i p r z y m u sz o n a  

b r a ć  p o ż y w ie n ie  z w y sok o  us ta w io n e g o  ż ł o b u  i 
p rzyb i t e j  d r ab in y ,  wtedy  j e j  c i a ło ,  a sz cz egó ln i e j  
g r z b ie t  n a b y w a  nie n a t u r a l n e g o  ksz ta ł tu ;  będz ie  
on wgięty  a t y ł  będz ie  s ł a b y ,  co mo ż e  być  g ł ó ­
w n ą  p r z y c z y n ą  że k r o w y  w o b o r z e  w y c h o w a n e  i 
w niej p o ży w ie n ie  m a ją c ,  zwyk le  t r ud n ie  s ię  c i e l ą .  
C o dz ie nn e  w yp u sz c za n i e  ich na p o d w ó r z e  j e s t  
w p r a w d z i e  d o br e ,  a l e  n ie d o s ta t e c z n e  dla z a r a ­
dzen ia  p o w y ż s z y m  w a d o m ;  wy pu szc za n ie  k r ó w  
pr zez  kilka iygodni  w c i ą ż  aż  na p a s tw is k a  ł ą k o w e  

w j e s i en i ,  lub na ki lka godzin  co dz ień  n a  pa s tw i -
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ska rżyskowe,  by ł oby  daleko skuteczniej sze.  
Stra ta  gnoju w tym czasie  byłaby mała ,  i wr esz ­
cie to, coby się s t rac i ł o  w oborze,  zyska łoby  pole 
na k l ó r e m b y  się krowy pasły.

Nie należy zaniedbywać wypuszczania  krów 
z obory,  zwłaszcza gdy s ł o n c e  świeci ;  to w yp u­
szczanie na ogrodzone  podwórze ,  po wydojeniu i 
naka rm ieniu ,  jest  dla zdrowia  krowy bardzo 
korzystne;  tylko podczas s ł o ty  i tęgich m r o ­
zów naturalnie krowy nie będą  wypuszczane .  Z a ­
śc ie la n ie  kiedy niekiedy podwórza  czys tą s ło m ą ,  
jak niektórzy chcą ,  a naw et  Schm alz  radzi,  jest  
n iepo t r zebne  i m a r n o t r a w n e  Co do s łom y.

Bloch. Cielęta także, ile możności ,  na kilka go­
dzin, co dzień powinny być wypuszczane ,  i na j ­
lepiej  przy tern będzie da w ać  im taką  oborę 
w  którejby wolno chodzić i b iegać  mogły;  co ob o­
j e  także Veit wyraźnie  zaleca;  regularne  żywienie,  
należyte po s ł an ie  (po 5 ^  funta dziennie na sz tu­
kę),  czyste u trzymanie,  i latem c h ło d n a  a z imą 
c ie p ła  obora ,  s ą  dla nich,  ró wn ie  jak dla krów,  
po t rzebne .

B rieger , Schm alz i Pabst, bardzo  za leca ją  c z e ­
sanie z g rzebł em  i czyszczenie  krów,  zwłaszcza  
w  zimie,  tudzież p ła w ie n ie  latem; Schw eitzer  t a­
kże radzi  kiedy n iek iedy,  np. co tydzień lub co 10 
dni czesać  i czyśc ić  krowy,  szczególn ie j  gdy się 
skóra  na nich zakurzy.

D ittm ann  zaleca to szczególnie j  na wiosnę gdy 
krowy się linią.

• Przec iw nie  Thaer ma ło  przywięzuje  wagi do 
czesania ,  a za to więcej  do p ław ienia  i z m yw a­
nia; wyraźnie  zaś widzieć się daje korzyść z cze- 
saąia na bydle opaŚnem.

Wielu gos pod a rz y  uważa ją  szczególniej  za po­
t rzebne  czesanie  co dzień z g r z e b ł e m  i szczotką 
buhaja,  gdyż świ erzb ien i e  skóry czyni go niespo­
kojnym i z łośl iwym.

Wielu,  a mianowicie E lsner, K reyssig, Burger, 
za lecają doić krowy trzy razy na dzień,  a dwaj 
ostatni i H aum ann , tylko krowy od d a w n a  już do j ­
ne, na trzy mies iące  przed oc ie len ie m z aczyna ­
j ą c ,  każą doić po dwa razy dziennie;  Thaer j ednak

twierdzi  że pod względem zysku ma s ła  jes t  wszy­
stko jedno  czy dwa lub trzy razy dniem doić się 
będzie; w czasie tylko gdy najobficiej wydziela się 
mleko, k rowy trzy razy na dzień dojone być po­
winny, w innych zaś  czasach dosyć będzie uc zy­
nić to dwa razy dziennie.

B aiuneister. W począ tkach  brzemiennośc i  k r o ­
wa powinna  być trzy razy na dzień dojona  dla 
większego zysku z jej mleka, i żeby pobudzać  jej  
wymię do jak najobfi tszego wydzielania mleka;  
lecz po 4 lub po 6 tygodniach wypad ałob y  o g r a ­
niczyć dojen ie  do dwóch razy, gdyż wtedy już nie 
wszys tkie  soki c ia ła  kr ow y z w ra c a n e  bywają  do 
tworzenia  mleka,  większa ich część  idzie na ko­
rzyść p ło du ,  który w p ie rwszej  po ło wie  b r z e ­
miennośc i  bardzo prędko rozrasta się.

Schw eitzer  za leca ku końcowi  wiosny i w ie c ie ,  
podczas  zielonej paszy trzykrotne na dzień dojenie:  
rano o 5 godzinie,  w południe  o 1, w wieczór  o 
7 lub Smej;  a zaś w jesieni  i w zimie tylko dwa 
razy,  rano i w wieczór .  Trzy razy dojąc  ot rzyma 
się zawsze nieco więcej  mleka,  ale mniej t łus teg o  
i se rowatego .

Na innem atoli miejscu,  radzi tylko krowy n ie ­
dawno po ocieleniu b ęd ące  doić trzy razy dniem,  
inne zaś dosyć  będzie wydoić  dwa razy.

Doświadczeni  w robocie  se ra  ut rzymują,  jak 
mówi  ‘Andre, że mleko także musi pobyć  jak iś  czas 
w wymieniu «żeby. do j rza łon  i dla tego przez  c a ­
ły rok tylko dwa razy na dzień regu larn ie  krowy 
doić zwykli ,  rano o godzinie 6 i w w ieczó r  także 

o 6 godzinie.
/  P abst j e s t  tylko za t rzykro tnem dojen iem 

k rów  wtedy  gdy bardzo dosta tn io są  żywione .
Nigdy dosyć  za lecać  nie można wydajania  w y ­

mion do ostatniej  kropli  mleka, gdyż na końcu wy ­
dojone mleko jes t  zawsze na jt łus tsze;  kobieta d o ­
j ą c  chleba je ść  nie powinna.  Że na jwiększe  ochę- 
dóz lwo z achow ać  t rzeba w ca łym  zachodzie  oko­
ł o  mleka,  mianowicie też w używanych naczy­
niach,  to się samo przez  się rozumie ;  co do u m y ­
wania  wymion,  co wielu usilnie zaleca,  a n aw e t  
K leem anniPubsl-, Koppe zaś żadnych mu nie przypi-
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suje skutków,  podobnież  inni, mó wj ąc  że to nie- 
tylko n iepot rzebnie  powiększa  zachód,  ale nawet  
stać s ię  może przyczyną  zaziębienia wymienia.

Haubner j ednak  radzi ob m yw ać  wymię  letnią 
wodą  przed dojen iem,  a to nie tylko dla ochędóz- 
lwa, ale i dla tego że potem mleko lepiej p łynie  i 
■łatwiej się wydaja.

Schw eitzer  i P ąbst mocno ze leca j ą  ł a g o d n e  o b ­

chodzenie  się z k rowami ,  a szczególniej  z p ie r ­
wiastkami,  jeżeli  okazują  się na rowne  podczas 
do jenia  lub po odsądzeniu  cielęcia.  Godziny d o ­
jenia,  równie  jak dawania karmi,  ile możności  p o ­
winny być re gu la rn ie  oznaczone.  Niektórzy ch cą  
aby krowy doić nie przed ale po napojeniu,  bo 
wtedy więce j mleka d a w a ć  mają.

(D okończenie id nast. n r z e ) .

Rozmaitości.
O ko/ 'zeniu bojanu (R a d ix  Euhpor-  
biij,  jako  środku od wściekl izny nie­
zawodnie  ochraniającym, 2Q-lefniem 

doświadczeniem sfwierdzonym.
( D o E o i i c z e n i e ) .

Korzenie  bojanu w garnku  po przecedzeniu p o ­
zos ta łe,  drugi  raz z imną  wo dą  nalać,  i w ten sam 
sposó b  jak wyżej  pos tępować ,  z t ą  różn icą ,  iż to 
po w tó rn e  nalanie,  już tylko godzin 12 podobnież  
w  świeżo napalonym piecu pozostać  ma; odcedzo- 
ne oznaczyć napisem:

i(Pi//n z  bojami do zewnętrznego użycia .
b) Środki początkow e poprzedzające użycie b o ­

janu . Te środki ł a t w o  w każdej  chwili  użyte być 
mogą ,  a zatem od tych zaczynać należy.

Bydlę, które od psa  lub innego w śc iek łe go  
zwierzęc ia  po ką sanem było,  należy n ie zwłocznie  
w wodzie sp ł a w i ć  czyli skąpać ,  dla op łó kan ia  
ran  nie tylko widocznych,  ale i mogą cyc h  zna jdo ­
w ać  się zadraśnięć,  s ie rśc ią  pokry tych ,  niedoj-  
r zanych .  W id oc zn e  w odą  s ł o n ą  i oc tem w ym y­
wać ,  rozc i e r ać  aż do większego rozran ien ia  i to 
d w a  razy na dzień powtarzać ;  och ro nnem  bywa 
wypalen ie  rozpalonym dru tem lub innem Żelaznem 
narzędz iem,  albo wycięcie rany, r ów n ie  odjęc ie  
skaleczonej  częśc i np. k a w a ł  ucha,  ogona , i t. p.

Powyższych ś rodków  os t rożność  nie każe z a ­
niedbywać;  z tych, tylko palenia i wycinania nie 
p rzed s ię br a ł em,  bo te skuteczność  bojanu zastę .  
p y w a ła .

c)  0  użyciu  ekstraktow ego  p ły n u  z  korzen i bo­
ja n u  sporządzonego. Bydlę od wś c ie k ł ego  psa  lub 
wilka po kąsane  (im prędzej  po pokąsaniu  tern le­
piej)  p rzez dw a dni na czczo po razie jednym,  
p ł y n e m  do w e w n ę t r z n e g o  użycia oznaczonym, 
w ilości niżej p rzepisane j  zalewać,  a potem tylko 
co S dni toż s am o  p o w ta r z a ć  w nas tępującej  i lo­
ści :

1) Psu wielkiemu d o r o s ł e m u  uncyi l i  do un- 
cyi 2, czyli łyżek  s to ło w y c h  3 do 4.

2)  Owcy lub nie rogac izn ie  tyleż lub nieco w ię ­
cej.

3 )  Koniowi lub bydlęciu £  kwaterki .
4 )  Niedoros łym lub małe j  rassy zwierzę tom 

np. szczeniętom,  m o p so m ,  s tosunkowo 
mniej .

Psu dla uniknienia mozoły  w za lewaniu,  można  
p ie rwszy  raz zmieszać  pomieniony  p ły n  z po t rój ­
n ą  i lością lekkiego wywa ru ,  bez żadnej  innej 
p rzyprawy,  z ch udego  mięsa; zwykle raz p i e r w ­
szy zjada, lecz nas tępnie  unika tego przysmaku;  
prze to zalewać  potrzeba .  W tym wypadku t rzeba  
wielkiej ost rożnośc i,  aby cz łow iek  m ający  psu 
pysk o tw ie ra ć ,  mia ł  na rękach  grube  r ęk aw ic e  
ło s iowe,  ażeby pokąsany i wśc iekl izną ,  gdyby ta 
by ła  na wybuchnięc iu ,  zarażony nie zos t a ł ,  aby 
nie miał  najmniej szych ranek ,  na we t  zad ra śn ięć  
na rękach,  na Któreby ślina psa i cz łe ka  w ś c i e ­
klizną zaraz ić  mog ła ,  której  począ tku u psów 
częs tokroć  nie tak ł a t w o  dostrzedz  można.

Nierogaciznie podobnie  jak psu, p ie rwszy  a cza-
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s e m  i d rugi  r az  z w y w a r e m  p o d o b n y m  z a d a w a ć  
można .

K o n i e ,  b y d ł o ,  ( t e  t akże  z o s t r o żn o ś c i ą )  i o w ­
c e ,  m o g ą  być  z a l e w a n e  z bu te lk i ,  d ł u g ą  szy jkę 
m a j ą c e j .

Po za le wa n i u  bydlę  b y w a  s m u t n e ,  n i e k t ó r e  psy 
w y m i o t ó w  d o s t a j ą ,  c z a s e m  pr ze z  g o dz i n  ki lka p o ­
k a r m u  nie p r z y jm u ją ,  dla l ego  po za lan iu  d o p i e ­
ro  we 2, 3,  4 godzin  z w y k ł ą  k a r m ę  d o s t a j ą .

Bo jan  należy do  ś r o d k ó w  b ar dz o  ostryrrb,  d r a ­
s ty c zn y c h ,  w ię c  j eże l iby  po  za lan iu  ż w ie r z ę  w e ­
w n ę t r z n e  bó jc  o k a z y w a ł o ,  co by  m o g ł o  n a s t ą p i ć  
z p o w o d u  p r z e s a d z o n e j  i lości  o d w a r u ,  lub z b y ­

tn ie j  d r aż l i w o śc i  z w ie r z ę c ia ,  t o  dla o c h r o n y  od 
za p a l e n ia  ż o ł ą d k a ,  m le k ie m  z o l i w ą  lub o le j em 
ln i an ym  z a le w a ć ,  j e że l iby  b y ł  pod r ę k ą  ek s t r a k t  
Lulku  (E x lr .  H yosciani)^  to dla psa  g ra n  1 do 2,  
a  dla kon ia  lub byd lęc ia  g r an  15 z p o w y ż s z e m i  r o ­
ze t r ze ć  i za lać .  Mocny  w y w a r  z nas ien ia  l n i a n e ­
go,  ko rze n i  ś lazu,  s i e m i e n n i e  mlek o  czyl i  em ul -  
s ia ,  z t e goż ,  po d o b n ie  j a k  mlek o  użyte  być może.

d )  0  u życiu  eks trak tow ego  p ły n u  z  k orzen i boja- 
nu do zew n ętrznego  u życ ia  sporządzonego. P łyn 

p o w y ż s z y m  s p o s o b e m  sp o r z ą d z o n y ,  do z e w n ę ­
t r z n e g o  użyc ia  p r z e z n a c z o n y ,  mo ż e  być w m i e j ­
scu  c h ł o d n e m  dni  14 p r z e c h o w a n y :  tym rany  w i ­
d ocz ne ,  r a n o  i w w i e c z ó r  aż do dn i  4S ,  r a c h u j ą c  
od dn ia  u k ąs ze n ia ,  w y m y w a ć ,  a w c i ąg u  t ego ż  
czasu,  zw ie rz ę  na u p a ł y  lub mr o zy  nie n a r a ż a ć  i 
p r a c ą  nie  o b c i ąż ać .

P r z e s z ł o  20- l e tn ie  d o ś w ia d c z e n ie  p r z e k o n a ł o  
mnie ,  iż bo ja n  p r z e c i w  za raz ie  wśc i ek l i z ny  j e s t  
n a j s k u te c z n i e j s z y m :  bo m a j ą c  r óżn yc h  rodza jów 

p sy  my ś l iwsk ie ,  k tó re  od lat 20- s tu  p r a w ie  co rok,  
a  w n ie k t ó r yc h  l a t ach  po  razy k i lka ,  r ó w n i e  j ak 
inne  zw ie r zę t a  d o m o w e ,  od p s ó w  w ś c i e k ł y c h  p o ­
k ą s a n e  b y w a ł y ,  te ws zys tk i e  b o j a n e m  w s p os ób  

pow y żs z y  l ecz ąc ,  ani  j e d n e g o  psa ,  ani  ża dne go  
in n e g o  bydlęcia  d o m o w e g o  n ie  s t r a c i ł e m :  lecz 
p r z e c iw n ie ,  gdy dla p róby ,  tak z w a n e  specificia  
od wśc iek l i zny ,  j a k o  to mu c h  h i s z p a ń s k i c h ,  be la-

dony,  u lizm a , p la n ta g o , gen tian n ae, cru ćia tu e, z a ­
d a w a ł e m ,  l e d w o  nie  każd e  z w i e r z ę  d o m o w e  s t a ­
w a ł o  s ię  p a s t w ą  za raz y ;  a lak z p o b u d e k  n a d e r  

w a ż n y c h  p r a g n ę  n a j g o r ę c e j ,  aż eb y  powyższy  
o c h r o n n y  od  za razy  w ś c i e k l i z n y  ś r o d e k ,  m n ó ­
s t w e m  p o m y ś l n y c h  sk u tk ów  s t w i e r d z o n y ,  n i e w ą t ­

p l iwy ,  na u w a g ę  z a s ł u g u j ą c ,  m ó g ł  być w z a k ł a d a c h  
do  l e cz en ia  z w i e r z ą t  d o m o w y c h  p r z e z n a c z o n y c h  
d o ś w i a d c z a n y m ;  p r a g n ę  w tern p r ze kon an i u ,  iżby 
bo jan  s t a ł  s ię  od k r y c ie m  tyle p o s z u k i w a n e m ,  
iż n ie  tylko z w i e r z ę t a  d o m o w e ,  a l e  nie j e d n e g o  
c z ł o w i e k a ,  a z a te m  iu d z ko ść ,  w y d z i e r a ł b y  j e d n e j  
z n a j o k r o p n i e j s z y c h  śmi e rc i .  Ta p e w n o ś ć  moja  
j e s t  tak d ł u g o l e l n i e m  d o ś w i a d c z e n i e m s l w i e r d z o n a ,  
iż dla p r z e k o n a n ia  o sk u te cz n o śc i  bo janu,  bez  o b a ­
wy d a ł b y m  s ię  psu w ś c i e k ł e m u  p o k ą s a ć :  bo mi 
ly le k r oć  r azy  d o ś w ia d c z o n y  bojan,  i na ten w y p a ­
dek  nie m y l n ą  o c h r o n ę  za ręc za .

P o w t a r z a m  j e d n a k ,  iż bojan  j e s t  l e k a r s t w e m  
b ard zo  o s l r e m ,  d r a s t y c z n e m ,  że p r z e s a d z o n e j  i lo­

ści ,  lub przy  usp o so b i en iu  do za p a l e ń  za dan y ,  
m ó g ł b y  się s t a ć  p r z y c z y n ą  n ie b e z p i e c z n e g o  z a p a ­
lenia ż o ł ą d k a ,  a za te m  dla un i k n i e n i a  b ł ę d ó w  

w  p o s tę p o w a n iu ,  p rób y  tylko p ie rw e j  na z w i e r z ę ­
tach  m a ł e j  lub ż a d n e j  nie  m a j ą c y c h  w ar to śc i ,  
p r ze z  u z d a tn io n e  i n d y w i d u a ,  z z a c h o w a n i e m  
wsze lk ie j  o s t ro żno śc i ,  p r z e d s i ę b r a n e  być m o g ą .

Należy mi tu w s p o m n i e ć  o w ł o ś c i a n i n i e ,  k tó ry  
m i e s z k a ł  w e  wsi  M u ż y ło w ie  w o b w o d z ie  Brze -  
ża ń sk im ,  a k t ó r e g o  n a z w is k a  nie pomn ę ;  t en 
w ł o ś c i a n i n ,  bo j an u ,  j a ko  o c h r o n y  od w śc i ek l i z ny ,  
z r ó ż n y c h  s t r o n  g a r n ą c y m  się  do s i e b ie  nie tylko 

od p só w  a le  i od w ś c i e k ł y c h  wi lków p o k ą s a n y m  
udz i e la ł ,  a w c i ą g u  lat  w ielu,  między l e ć z o n e m i  
p r ze z  n iego,  an i  j e d e n  w y p ad e k  wśc i ek l i z ny  nie 

z d a r z y ł  się,  a c h o c ia ż  t en w ł o ś c i a n i n  nie żyje,  
m o ż n a b y  dzi ś  j e s z c z e  na mi e j scu  mi e ć  tej n i e z a ­
p r z e c z o n e j  p r a w d y  ś w i a d e c t w a .

Franciszek Holańshi,
Cz ł o n .  T o w .  gospód.  L w o w .
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